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Socjalistyczna Paneuropa gospodarcza
Zabezpieczenie inflancji przed dewaluacją przez współdziałanie

banków emisyjnych

ROZRUCHY W NIEMCZECH
RANNI — BARYKADY NA ULICACH

Jak o  środek wyjścia z kryzysu go­
spodarczego dla Polski podałem znacz­
ne powiększenie obiegu pieniężnego 
czyli inflamcję, przy równoczesnem  za­
bezpieczeniu się przed dewaluacją.

Sposób zabezpieczenia musi posia­
dać jednak właściwość że nie może 
Lamować inflacji, to  znaczy, że nie 
śmie krępow ać własnego banku emi­
syjnego w w ydawaniu tylu asygnat, ile 
wym agają w łasne potrzeby gospodar­
cze tak  produkcyjne jak konsuimcyjrae, 
1 to  tak  indywidualnie jako też zbioro- 
Wo konsumcyjtne.

Jak o  środek zabezpieczenia przed 
dewaluacją, posiadający tę właściwość, 
podałem  w prow adzenie celowych u- 
staw  dewizowych. B. m inister M atu­
szewski, nie przecząc, że przy tej m e­
todzie zabezpieczenia przed  dew alua­
cją może nastąpić znaczne pow iększe­
nie ilości pieniędzy, oświadczył je ­
dnak, że ten  środek sam nie w ystar­
czy, że ,,musi za nim iść monopol han­
dlu zagranicznego", że na tę drogę je­
dnak nie pójdzie, ,n a  monopol handlu i 
wszystkie płynące Ztąd konsekwencje 
nie moglibyśmy się ła tw o zdecydo­
wać*. Tak samo redakcja .Robotnika", 
umieszczając artyku ł mój (w N-rze 
154 z dnia 28.4 hr. pod tytułem „Infla­
cja podczas wojny, a deflaq'a w czasie 
pokoju") uczyniła zastrzeżenie „co do 
możliwości praktycznego w ykonania 
zaleceń tow. G rossa przy obecnym u- 
kładzie sił w Polsce i za granicą".

Rozmyślając nad temi zastrzeżeniami, 
doszedłem do przekonania że podany 
przezemnie sposób zabezpieczenia in­
flacji przed dewaluacją, polegający na 
ustawach dewizowych czy też na mono­
polu państwowym handlu z zagranicą, 
byłby tylko środkiem przejściowym i 
zniknąłby, względnie stałby się zbytecz­
ny z chwilą, gdy nastąpi porozumienie 
i współdziałanie banków emisyjnych, co 
będzie najlepszym środkiem .zabezpie­
czającym in lac, przed dewaluacją i nie 
będzie wymagał „izolacji" Państwa, któ 
rej b. min. M atuszewski chce uniknąć. 
Wprost przeciwnie. W spółdziałanie ban 
kćw  emisyjnych umożliwi usunięcie gra­
nic celnych na terytorjum współdziała­
nia banków i na tem i tylko na tern 
wspólnem — terytorjum będzie możliwy 
wolny handel.

Jeżeli banki emisyjne na podstawie 
porozumienia będą wymieniać waluty 
sprzymierzonego państwa na walutę 
w ną wedle istniejącego lub innego u- 
stalonego między temi państwami pary­
tetu, to nie może nastąpić dewaluacja. 
Przeciez chyba ekonomiści nie zaprze­
czą, że takie współdziałanie banków e- 
misyjnych stłumiłoby w zarodku wszel­
ką możliwość spekulacji na zniżkę ze 
strony giełdziarzy mimo największej in­
flacji ze strony każdego z tych banków.

Każde państwo mogłoby wydać każdą 
ilość asygnat pieniężnych, czyli bankno­
tów, stosownie do potrzeb tak państwa 
jak i gospodarstwa prywatnego bez po­
trzeby trzymania podkładu walutowo- 
kruszcowego. Na terytorjum Państw 
sprzymierzonych mogłyby banknoty tych 
krajów swobodnie krążyć; Na tem te ­
rytorjum mógłby istnieć prywatny wol­
ny handel — byłby to handel wewnę- 
TẐ  . Przy używaniu banknotu włas-
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Wyrównani- pretensji nastąpił(>by 
przeważnie w drodze wzajemnego ra ­

chunku w tem dalszem przeświadczę- I niejsze. Pośrednicy domagają się nietyl- 
niu, że różnica, czyli saldo czynne, mo- | ko wysokich prowizji, płatnych z góry 
ze byc wyrównane jedynie przez podję- | przy realizacji pożyczki, ale nadto w y­
cie towarów z kraju sprzymierzonego i mawiają sobie lukratywną koncesję

i dłużniczego, do którego to  celu ma być 
j użyta właśnie nadwyżka asygnat, wy- 
| danych przez kraj dłużniczy. 
j Je s t bowiem rzeczą niesporną, że bo­

gactwa kraju stanowią tow ary i że kraj 
długu nie może płacić niczem innem jak 

i towarami. Banknoty zaś są właśnie a- 
} sygnatami do podejmowania towarów, 
i Nad konsekwencjami politycznemi 
j tak wewnętrznemi każdego państwa ja- 
i ko też między państwami w powyższy 
I sposób zrzeszonemi, nad konsekwencja- 
! mi dla socjalizmu nie będę w tym arty ­

kule szerzej się zastanawiał.
Jak długo jednak takie porozumienie 

nie zostało uskutecznione, nie widzę dla 
kraju jak Polska innej możności zabez- 

j  pieczenia usygnat Banku emisyjnego 
i  przed dewaluacją, jak tylko przez w pro­

wadzenie celowych ustaw dewizowych 
względnie monopolu państwowego han­
dlu z zagranicą.

Polska należy do państw Europy, z 
któremi zagranicrny kapitał pieniężny 
nie utrzymuje tych stosunków kredyto­
wych, jakie istniały odnośnie do wszy­
stkich państw  Europy aż do wybuchu 
wojny światowej.

W skutek utrwalonego pokoju, poprze 
dzającego wojnę światową, stosunki mię 
dzy państwami europejskiemi się skon­
solidowały. Ta długoletnia konsolida­
cja stosunków politycznych w Europie 
umożliwiła aż do wybuchu wojny świa­
towej istnienie obrotu handlowego i pie­
niężnego między gospodarstwami pry- 
watnemi wszystkich państw.

Bierny bilans handlowy państw  bywał 
wyrównywany automatycznie przez pry 
w atny towarowy, pieniężny kredyt za­
graniczny.

Bardzo słabe podwyższenie stopy pro­
centowej sprowadzało do banków, do 
przedsiębiorstw  prywatnych, do instytu- 
cj', wydających listy zastawne, przy­
pływ obcych walut, które służyły dwo­
jakiemu celowi, a mianowicie umożli­
wiały zapłacenie importowanych tow a­
rów zagranicznych a nadto powiększały 
obieg banknotów krajowych przez w y­
mianę obcych walut na krajową walutę, 
przez co gospodarstwo wewnętrzne o- 
trzymywało potrzebne własne banknoty 
w kredycie tanim i długoterminowym. 
Mimo że od ukończenia wojny świato­

wej upłynęło blisko 13-cie lat, konsoli­
dacja polityczna państw europejskich 
nie nastąpiła

Gospodarstwo pryw atne w pewnych 
państwach a między innemi w Polsce, 
n.e jest w stanie wciągnąć do kraju za­
granicznych kredytów. Gospodarstwo 
prywatne Polski cierpi z tego powodu, 
jak wyżej wyszczególniłem podwójnie; 
n>e ma bowiem czem płacić zagranicz­
nych towarów oraz nie ma dla wewnę­
trznego obrotu potrzebnej ilości bankno 
tow krajowych, bo bankowi emisyjnemu 
brak większego dopływu obcych walut, 
więc większego podkładu walutowo- 
kruszczowego, a te obce waluty, które 
wpływają, karte le  wyciągają na podsta­
wie wielkich zysków z wewnętrznej 
konsumcji.

Wobec sparaliżowanego prywatnego 
kredytu zagranicznego podjęło się Pań. 
stwo nasze ingerencji, bądź przez w yda­
nie gwarancji dla pożyczek prywatnych, 
bądź zaciągając na własny rachunek po­
życzki zagraniczne. Ta ingerencja Pań­
stwa me odniosła jednak spodziewane­
go skutku. Zagraniczne Danki pryw atne 
nie chcą z powodu niepewności polity­
cznej angażować się ani własnym m ająt­
kiem ani swoich depozytarjuszów. Jedy­
nie pośredniczą w sprzedaży obligacji 
państwowych. W obec spadku kursu do­
tychczasowych obligacji lokowanie no­
wych staje się coraz trudniejsze tak  ie  
pośrednictwo staje się coraz kosztow-

przemysłową na kilkadziesiąt lat, wsku 
tek czego pożyczka taka wyciąga z po­
wrotem po pewnym czasie o wiele wię­
cej walut obcych niż przy realizacji go­
spodarstwo uzyskało.

Obecnie tedy sytuacja w Polsce po tej 
ingerencji państwowej przedstaw ia się 
katastrofalnie ze względu na coraz bar­
dziej wzrastające spłaty pożyczek zagra 
nicznych obciążających budżet Pań­
stwa, a nie prywatnych kapitalistów, 
oraz z powodu ucieczki kapitału z kra­
ju. Jeżeli nawet chwilowo przez reali­
zację pożyczki i przypływu obcych w a­
lut do Banku Polskiego gospodarstwo o- 
trzymuje zwiększenie wewnętrznego o- 
biegu banknotów, to z chwilą spłaty pro 
centów i rat kapitałowych w konse­
kwencji odpływu obcych walut obieg 
się kurczy, a banknoty wyciągnięte z 
gospodarstwa krajowego, gdzie były 
czynne wracają do Banku Polskiego do 
stanu spoczynku.

W konsekwencji zmniejszenia się o- 
brotów handlowych zmniejszają się ró­
wnież wpływy budżetowe Państwa i sa­
morządów. Ponieważ minister skarbu 
uważa wydatki na wojsko, pol eję, oraz 
wydatki na obsługę pożyczek zagrani­
cznych jako pozycję sztywne, nie ulega­
jące Zniżce, więc uważa się zniewolony 
do zmniejszenia wydatków rzeczowych, 
do obniżenia pensji dla czynnych urzęd­
ników i emerytów, do zmniejszenia urzę­
dów i redukcji personelu urzędniczego, 
choć przez te zarządzenia cierpi spraw ­
ność państwow.- i gospodarstwo jeszcze 
bardziej zamiera.

Dlatego też twierdzę, że należy skoń­
czyć z dalszem zaciąganiem przez Pań­
stwo pożyczek zagranicznych oraz, że 
ingerencja Państwa winna iść w innym 
kierunku. Ilość asygnat wydać się m a­
jących przez Bank emisyjny winna być 
dostosowana do potrzeb Państwa, sa­
morządów i gospodarstwa prywatnego, 
a nie do istniejącego podkładu kruszco- 
wo - walutowego. Zabezpieczenie przed 
dewaluacją winno nastąpić nie przez 
podkład walutowo - kruszcowy, lecz 
przez ustaw y dewizowe, względnie 
przez monopol państwowy handlu z za­
granicą, bo w ten sposób Państw o ró­
wnowagę bilansu handlowego i p łatn i­
czego bierze w swoje ręce, bo waluty 
obce uzyskane z eksportu zużywa wów­
czas dla koniecznego importu i dla spła 
ty długów zagranicznych.

Monopol handlu z zagranicą to walka 
z Lewiatanem, który chce mieć wolność 
uciekania z kapitałem, czyli kapitaliza­
cji zagranicą a do tej walki Rząd „tak 
łatwo zdecydować się nie może".

Prócz tego pewnie i kwestja spłaty 
długów zagranicznych jest przyczyną, że 
Rząd broni się przeciw wprowadzeniu 
ustaw  dewizowych względnie monopolu 
handlu z zagranicą. Ta kwestja jednak 
nie powinna być przeszkodą, bo jeżeli 
Rząd otrzymuje waluty obce z eksportu 
to będzie mu łatwiej aniżeli dotąd zw ra­
cać długi zagraniczne. N adto możnaby 
kwestję spłaty długów załatw ić przez 
porozumienie z bankami emisyjnemi 
państw  wierzycielskich.

Te wierzycielskie banki emisyjne bo­
wiem mogą przyjąć na siebie pretensje 
swoich obywateli z tytułu posiadanych 
obligacji, tak, że z długu wobec osób 
prywatnych powstanie dług wobec pań­
stw a względnie Banku emisyjnego tego 
państwa. Wierzę, że przyjdzie do poro­
zumienia banków emisyjnych, bo leży 
w interesie państw  wierzycielskich do- 

, prow adzenie do porozumienia i w spół­
działania banków emisyjnych, albowiem 
państw a te wobec nieistnienia pryw at­
nego kredytu pieniężnego, względnie 
towarowego, nie są w stanie eksporto­
wać towaru, tak, że mają szalone bezro-

Berlin, 4 czerwca. (PAT,). W szeregu 
miast zagłębia Ruhry doszło wczoraj 
w cczorem do walk ulicznych. W Han:- 
born komuniści usiłowali szturmem zdo 
być gmach sądu w którym toczyła się 

i rozpraw a przeciw przywódcy komuni­
stów. Nie mogąc przerw ać kordonu po­
licji, demonstranci zaczęli wznosić b a ­
rykady z płyt brukowych i wozów. M ie­
dzy policją a komunistami wywiązała 
się krwawa walka, w za3; której pa­
dło szereg strzałów. 6 osób zostało ra- 

I nionych. Rozruchy przeniosły się do 
Duisburga, gdzie kom un’> i próbowali 
urządzić pochód głodowy na ulicach 

I miasta. Również w Miihlheim powto- 
I rzyły się krw aw e bójki. W Essen de- 
| monstranci wywr c li wóz tramwajowy. 

W jednej z dz;elnic przeciągnięto drut 
przez ulicę, aby powstrzymać samocho­
dy policyjne. W Nadrenji w miejscowo- 

\ ści W anne-Eikel tłum wtargnął na sa­
le obrad Rady miejskiej.

Berlin, 4 czerwca. (PAT.). Wczoraj 
wieczorem komuniści urządzili burzliwą 
demonstrację. Doszło do krwawych 
starć, w czasie których policja użyła pa 
łek gumowych Padło szereg strzałów. 
W śród aresztowanych demonstrantów 
znajduje się jeden z posłów komunisty­
cznych na sejm pruski.

Berlin, 4 czerwca. (PAT.). Wczoraj 
wieczorem grupa hitlerowców urządzi­
ła w dzielnicy zachodniej Berlina de­
monstrację. Wśród okrzyków przeciw 
Żydom hitlerowcy atakowali przechod­
niów przyczem doszło w kilku miejs­
cach do bójek.

Berlin, 4 czerwca. (PAT). Widownią 
burzliwych aw antur było wczoraj po­
siedzenie rady miejskiej w Bytomiu. Ko­
muniści rzucili na salę bomby cuchną­
ce. -Por edzenie zostało przerwane. R ad­
nych komunistów, którzy wzbraniali się 
opuścić salę obrad musiała przemocą 
wyprowadzić policja.

TOW. HENDERSON 0 ZWALCZANIU WOJNY
Londyn, 4 czerwca. (PAT.). H ender­

son wygłosił przemówienie, poświęcone 
zagadnieniom zwalczania wojny. Mów­
ca zaznaczył, ż od wielu wieków tak 
mężowie stanu, jak całe narody zapa­
tryw ały się na sprawę ^okoju jedynie 
negatywnie, uważając okresy pokoju za 
przerwy w ciągłych konfliktach pomię­
dzy narodami. Obecnie wierzymy w kon 
cepcję, uważającą p o k 'j  za potężny 
czynnik konstruktyw ny który należy 
jaknajszybc ej osiągnąć. Świat dotych­
czas istniał dla wojny, obecnie powi­

nien istnieć dla pokoju. Działacze, pra­
cujący w tej dziedzinie, muszą skłonić 
opinję publiczną do uznania, że wojna 
byłaby jeszcze stokroć gorszą katastro­
fą i nieszczęściem dla ludzkości, niż 
wojna ostatnia. Henderson podkreślił, 
konieczność wzrostu autorytetu Ligi 
Narodów i oświadcaył, że bliski jest 
dzień, kiedy będzie rzeczą nie do pomy­
ślenia, aby narody chciały rozstrzygać 
nieporozumienia inaczej, jak odwołując 
się do Ligi Narodów lub Trybunału has­
kiego.

40 MILJ0N0W KOBIET PRZECIW WOJNIE
Paryż, 4 czerwca. (ATE.). Briand 

przyjął dziś delegację M iędzynarodowe­
go Związku Kobiet, który liczy obecnie 
ponad 40 miljonów członkiń. Przewodni 
cząca Rady lady Aberden zapewniła

Briandowi w imieniu M iędzynarodowe­
go Związku Kobiet nieograniczoną 
współpracę dla idei pokoju i zbliżenia 
narodów.

PO „ZWYCIĘSTWIE" RUMUŃSKIEJ „SANACJI"
Bukareszt, 4 czerwca (ATE.). Dziś 

po południu ukazał się oficjalny komu­
nikat o wyniku wyborów do parlam en­
tu rumuńskiego. Lista bloku rządow e­
go otrzymała ogółem 287 mandatów. 
Ponieważ 70 m andatów przypada libe­

rałom 12 m andatów Niemcom oraz k il­
ka grupie Jerzego Bratianu, pozostanie 
dla partji rządowej około 200 m anda­
tów. Narodowa partja chłopska otrzy­
mała 30 mandatów, socjaliści i komuni­
ści po 6 mandatów.

W REPUBLICE HISZPAŃSKIEJ
AUT0N0MJA DLA GALICJI

o-
Madryt, 4 czerwca. (PAT.), Rozpo 

częły się obrady komisji, k tóra ma o 
pracować konstytucję przyszłego pań 
stw a galicyjskiego. Galicja ma być czę­
ścią autonomiczną federalnej republiki

hiszpańskiej. Galicja óbejmie 4 prowin­
cje. Na terytorjum Galicji uznane będą 
jako równorzędne oba języki hiszpański 
i galicyjski.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
Płk. Lindbergh ^projektuje nowy lot 

nad oceanem Spokojnym w kierunku k ra ­
jów Dalekiego Wschodu. Lindbergh ma wy­
ruszyć za 3 tygodnie.

— W kilku punktach Birm anji (Indje) do­
szło do starć między policją a pow stańca­
mi. Ludność muzułmańska napada na hin­
dusów, K ilka sklepów hinduskich splondro- 
wano. Aresztowano kilka osób, w tej licz­
bie 3 przywódców ruchu separatystycznego.

bocie, a pieniądze w bankach leżą bez­
czynnie, bo bez eksportu nie znajdują 
pieniądze lokaty wewnątrz kraju, a wo­
bec braku zaufan a do politycznie nie- 
skonsolidowanych państw  zagranicznych 
lokowanie tych bezczynnie we własnym 
kraju leżących pieniędzy jest i zagra­
nicą niemożliwe.

Przez współdziałanie banków emisyj­
nych Europy może dojść bez trudności 
do powstania gospodarczej Paneuropy 
socjalistycznej i taka mniejwięcej—w y­
obrażam sobie — będzie droga do pozy­
skania państw także i poza Europą dla 
światowego gospodarczego Związku so­
cjalistycznego.

Daniel Gross.

— Na okręcie holenderskim „Gemma" 
znaleziono 391 funtów heroiny, ukrytej w 
ładunku tkanin. Na parowcu japońskim „Dur 
banm aru" znaleziono 179 f. heroiny wśród 
baryłek z oliwą. Ogólna wartość skonfisko­
wanych narkotyków  wynosi 10.000 f. szterl. 
Oba okręty przybyły do Chin z Europy,

— Na Tamizie w pobliżu Woolwich zde­
rzyły  się w czasie gęstej mg*y 2 s ta tk i,» k tó ­
rych 1 zatonął. Załogę uratowano.

SPRAWA TOW. MACHAYA
Przed Sądem Grodzkim w Lachowi­

czach odbyła się rozprawa przeciwko 
tow. Józefowi Machayowi, oskarżone­
mu z art. 129 K. K. za przemówienie na 
wiecu przedwyborczym na którym tow 
M. mówił o Pikiliszkach, Borkach, 8 mil 
jonach dla Bebe nawybory i t. p. Do­
wód prawdy Sąd odrzucił.

Sędzia Zanarewski wydal wyrok, kwa 
lifikujący przemówienie tow. Machay'a, 
jako „nawołujące do nienawiści k la­
sowej pomiędzy stanam i" i skazujące 
tow Machay a na 6 miesięcy w ięzienia 
Tow. M achay zapowiedział apelacje.
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UCIECZKA POGANINA
z pod p o m n i k a  k r ó la  J a n a  Sob ie sk i ego  

w  Ł a z i e n k a c h
W końcu ubiegłego stulecia, w dobio 

rozkwitu carskiej sołdateski w Warszawie, 
park Łazienkowski był jak i obecnie miej­
scem wyznań miłosnych i, niestety zabójstw 
oraz samobójstw na tle romantycznem.

Zarządzający Belwederem, pałacem Ła­
zienkowskim i parkiem, emerytowany oli- 
cer intendentury rosyjskiej, dla zapobieże­
niu samobójstwom sfabrykował wjadomość, 
że z nastaniem nocy w Łazienkowskim par­
ku galopuje na marmurowym koniu król 
Jan Sobieski, a za nim biega poganin, le­
żący we dnie pod kopytami konia. Poza- 
tem, jak głosiła sfabrykowana wiadomość, 
ów poganin napastuje znajdujące się w oko­
licach parku niewiasty, a skutkiem tych na­
pastować u pewnej Żydówki z ul. Rozbrat... 
urodziły się bliźnięta.

Oczywiście stugębna plotka warszawska 
rozniosła w mig „autentyczną" wiadomość.

I tu rozpoczęła się akcja o skandalicznym 
posmaku, w którą wmieszali się oficerowie 
Lejbgwardji Grodzieńskiego pułku huzarów, 
którzy od dłuższego czasu mieli porachunki 
z owym zarządzającym pałacem i parkiem 
Łazienkowskim.

Otóż pewnego pogodnego dnia pomnik 
króla Jana przy pomocy łobuzów, działają­
cych z polecenia kilku oficerów .  huzarów, 
zeszpecono, ubierając króla w huzarski dol­
men, czerwone spodnie, huzarską czapę i 
przystrajając w czarne zawiesiste wąsy. Po­
ganin zaś, leżący pod koniem, miał w ręku 
zwinięty pergamin z petycją.

I znów wiadomość o tym głupim żarcie ro­
zeszła się lotem błyskawicy po Warszawie 
i „cała" Warszawa przybyła oglądać pomnik 
króla. Dziwni to byli jednak ludzie — bo 
nikt nie reagował na taką zniewagę, mimo. 
iż było tysiące okazji do „przemalowania" 
zupełnie naturalnym sposobem paru sarao- 
pas włóczących się oficerów huzarskich.

Kulminacyjnym punktem zabawy publicz­
ności była ta  chwila, gdy lokaje przybyli z 
Belwederu, zaczęli zmywać farbę z pomni­
ka i odebrali petycję od poganina, która 
brzmiała mniej więcej następująco: Do Ge- 
nerał-Gubernatora Warszawskiego. Ja  niżej 
podpisany poganin, leżący o3 niepamiętnych 
lat w niewygodnej pozycji pod koniem króla 
Jana Sobieskiego, niniejszem zobowiązuję się 
zaprzestać napastowania niewiast, przecho­
dzących parkiem Łazienkowskim, o ile Ge- 
nerał.G ubem atorstw o' Warszawskie udzieli 
mi urlopu i zezwoli na opuszczeni' mojego 
miejsca służbowego na okres 5 lat. Na czas 
mojej nieobecności proponuję na moje miej­
sce umieścić Zarządzającego Pałacem i Par­
kiem Łazienkowskim (stopień, imię i nazwi­
sko), acrkolwiek za bezpieczeństwo prze­
chodzących niewiast nie biorę na siebie żad­
nej odpowiedzialności, gdyż wymieniony za. 
rządzający, pomimo swego wieku, posiada 
ognisty temperament, co może stwierdzić te­
go żona oraz dwie jego kochanki (imiona, 
nazwiska i adresy). (—) Podpis".

Zaznaczyć należy, iż pomimo dużego roz­
głosu sprawa ta prędko ucichła i obecnie 
pozostały po niej tylko nikłe ślady w posta­
ci fotografji ucharakteryzowanego króla.

Ciekawy jest fakt, iż w „zabawie" tej brał 
udział rotmistrz Grodzieńskich huzarów, 
członek panującego domu hiszpańskiego, 
książę don Chaime do Bourbon (a nie, jak 
go nazwano w jednym z artykułów dzienni­
karskich, książę Heine-Burboński (?!). Jest

Zwycięska akcja robotników w Wolbromiu
W dniu 13 maja br. dyrekcja fabryk 

gumy „Wolbrom" i „Ideał" w W olbro­
miu, zawiadomiła Centr. Zw. Rob. 
Przem. Chemicznego w Krakowie, jak 
również wywiesiła w portierniach o- 
glosizenia, te  wydawanie denutatu wę­
glowego, należnego w myśl umowy, ■>- 
staje z dniem 1 czerwca b. r. zupełnie 
zniesione, onaz aostamłe zlikwidowany 
kontsum fabryczny, w którym robotnicy 
i robotnice, w myśl umowy, otrzymy­
wali artykuły pierwszej potnzleby po 
zniżonych cenach.

Odbyte w tej sprawie dwie konferen­
cje w dn. 26 i 27 maja przy udziala 
Inspektora Pracy i przedstawiciela 
Zwią»ku, tow. Matuli, nie doprowadzi­
ły do porozumienia, gdyż przybyły z 
Olkusza dyr. Otto (znany robotnikom 
z krwawych wypadków, gdzie z jego 
winy polała się niewinnie krew  robot­
nicza) wyraźnie oświadczył, że robot­
nikom w Olkusizu odebrał konsium ii 
węgiel, więc i to  samo musi ztńabić w 
Wolbromiu,

Wśród robotników powstało takie

wzburzenie, te  dyr. O tto ledwo spo­
kojnie uciekł z Wolbromia...

Na odbytych zgromadzeniach w <]a<u 
27 maja robotnicy postanowili jedno­
myślnie proklamować w dniach 28 i 29 
maja strajk demonstracyjny (po 2 go­
dziny dziennie), a w razie, gdyby dy­
rekcje nie pois t̂-ir na ustępstwa, prowa­
dzić strajk ogólny aż do zwycięstwa.

Dyrekcja widząc, że robotnicy nie 
pozwolą pozbawić się swoich praw. 
sprowadziła w dniu 29 m a ja  inspektora 
pracy 25 obwodu, p. Fedorowicza, ale 

to  nie doprowadziło do porozumienia, 
gdyż robotnicy odrzucili spisaną przez 
inspektora pracy „umowę", w myśl 
której robotnicy mieli otrzymać za 
konsum tylko 3 %.

Odbyta w dni 1 b. m. Konferencja 
z udziałem p. Westena i sekretarza 
Związku tow. Matuli, po długiej dy­
skusji doprowadziła do zawarcia od­
powiedniej umowy, mocą której depu­
taty węglowe zostają nie naruszone, zaś 
za konsum robotnicy i robotnice o trzy-

mują podwyżkę datychcwspwych plac
o 5 %.  Robotnicy otrzymają bezpłatnie 
lokal na założenie Robotnńczej Spół­
dzielni, oraz otrzymali przyrzeczenie 
od dyrekcji fabryk, że, jako zapomogę 
na założenie Spółdzielni, dostaną 1000 
zł. Należytość za pobrane z b. konsu- 
mu artykuły, będą potrącane nie w 
całości, lecz na ra ty  t. j.: do 5 zł. na 
2 raty; od 5 do 10 zł. na 4 raty; od 10 
do 15 na 6 rat; ponad 15 zł. na 8 ra t 
z wypłat dwutygodniowych. Umowa ta 
jest ważna do 31 grudnia 1931 r.

Przykład powyższy jest jednym z 
wielu dowodów, że tylko organizacje 
klasowe mogą skutecznie bronić inte­
resów robotniczych.

Ani jeden robotnik lub robotnica nie 
może stać poza nawiasem organizacji, 
gdyż sam pogarsza sobie warunki pra­
cy i egzystencji całej rodziny. Hasło 
„wszyscy do organizacji klasowej" mu­
si się znaleść na ustach każdego robot- 
ń k a  i każdej robotnicy.

rnrw> miiriinnnm i - i i r - “

Zdrowotną herbatę

Matte Parana
Do nabycia we wszystkich aptekach i skł. apt
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STRAJK KOLPORTERÓW GAZET
W dniu wczorajszym wynikł strajk 

i ul'cznych sprzedawców gazet. Zamknię- 
j  te były również budki i koszyki z gaze- 
j  tami. Jedynie czynne były i cieszyły się 
j szalonem powodzeniem kiosk’ tow.
; ,J?uch" na ulicach i dworcach kolejo­

wych. W dzielnicach żydowskich sprze­
daż gazet nie uległa przerwie i wszyst­
kie punkty sprzedaży były czynne nor­
malnie. W związku z tern wczoraj odby­
ły się nadzwvczajne zebrania Polskie­
go Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism, w lokalu zaś spółki kolpor­
tażowej , Czytajcie" — odbył się wiec 
kolporterów.

**
*Związek wydawców dzienników i cza 

sopism wydal w dniu wczorajszym ode­

zwę do czytelników gazet, w której za­
wiadamia, iż strajk został zorganizowa­
ny przez elementy, którym nie na rękę 
jest akcja uzdrowienia stosunków na 
rynku sprzedaży gazet wszczęta żarów 
no przez władze jak i przez wydawców 
pism warszawskich.

Wydawcy pism warszawskich zawia­
damiają czytelników gazet, że poczyni­
li wszelkie kroki dla przywrócenia nor­
malnych stosunków na rynku sprzedaży 
dzienników i czasopism.

W dniu dzisiejszym gazety są sprze­
dawane przez kioski T-wa ,Ruch" i ad­
ministracje dzienników. Organizacja 
d-lszych punktów sprzedaży jest w to­
ku, aby ogół czytających nie był po­
zbawiony pism.

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOMENDANTA 
STRAŻY MARSZAŁKOWSKIEJ

Wczoraj rano popełnił zamach sa­
mobójczy przez zażycie 20 proszków 
veronalu komendant straży marszał­
kowskiej Sejmu p. Karbowski.

Wezwane pogotowie przewiozło p.

Karbowskiego w stanie ciężkim do szpi­
tala.

Zamach samobójczy popularnego w 
kołach poselskich komendanta straży 
marszałkowskiej wywołał szczery żal 
wśród posłów.

B$LE NERWOWE I GŁOWY
uśmierza i usuwa szybko i skutecznie To- 
gaJ. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i in­
nych organów. Tysiące udręczonych odzy­
skało przy pomocy Togalu swe zdrowie! 
Wypróbujcie więc sami dziś ieszere, le z 
żądajcie tylko oryginalnych tabletek Togal 
— niema bowiem nic lepszego! We wszyst­
kich aptekach. Cena zł. 2.— 652
M a
to dziś sędziwy pan, mieszkający w Paryżu 
i czerpiący środki do życia ze sprzedaży ro . 
dzianych klejnotów, a pozatem bywa lanso­
wany przez jakiś odłam domorosłych mo­
narchistów na — tron polski!

Gedewu.

KOSZTY UTRZYMANIA
W środę, 3 b. m., miało się odbyć w 

Głównym urzędzie statystycznym posie 
dzenie komisji do badania zmian kosz­
tów utrzymania w celu ustalenia zmian, 
jakie zaszły w maju w porównaniu z 
kwietniem- Posiedzenie to nie odbyło 
się jednak wobec braku quorum. Nie- 
przybyli mianowicie wszyscy trzej przed 
stawiciele pracodawców. Termin na­
stępnego posiedzenia komisji wyzna­
czono na sobotę.

Nowe władze Uniwersytetu 
Warszawskiego

W środę odbyło się zebranie ogólne 
profesorów uniwersytetu warszawskie­
go w celu wyboru rektora na nowy rok 
akad. 1931-32.

Rektorem wybrany został prof. hon. 
i zwycz. filozofji dr. Jan  Lukasiewicz, 
b rektor uniw- warsz. w roku akad. 
1922-23.

Prorektorem zostaje ustępujący re­
ktor prof, pedjatrji dr. Mieczysław Mi­
chałowicz.

Na zebraniach rad wydziałowych 
które odbyły się natychmiast po wybo­
rze rektora, wybrani zostali:

Dziekanem wydziału teologji katolic­
kiej — prof. ks. dr. Franciszek Rosła- 
niec.

Dziekanem wydziału teologji ewange­
lickiej — prof, egęegezy Starego Testa­
mentu i języka hebrajskiego ks. lic. Jan 
Szeruda.

Dziekanem wydziału prawa — prof, 
historji ustroju dawnej Polski i dawnego 
polskiego prawa sądowego dr. Józ«f 
Rafacz.

Dziekanem wydziału lekarskiego — 
prof, anatoraji patologicz* ej dr. Ludwik 
Paszkiewicz.

Dziekanem wydziału humanistyczne­
go — prof, historji powszechnej dr Mar 
celi Handelsman.

Dziekanem wydziału matematyczno - 
przyrodniczego (ponownie) — prof, ma­
tematyki dr. Stefan Mazurkiewicz.

Dziekanem wydziału farmaceutyci-.e 
go — prof, technologii środków lekars­
kich inż. Adam Koss.

Dziekanem ,vydziału weterynaryjne­
go — prof, chorób wewnętrznych zwie­
rząt domowych dr. Konstanty Łopatyń­
ski.

Za fałszerstwa wyborcze 
aresztują?

W ostatnich dniach dokonano w Ło­
dzi szeregu aresztowań wśród kandyda­
tów i pełnomocników niektórych list 
ortodoksyjnych. Według powszechnej 
opinji stoją oni pod zarzutem fałszerstw 
wyborczych podczas ostatnich wybo­
rów do gminy żydowskiej.

Bank Polski otrzymał drugą 
transzą pożyczki zapałczanej

Jak  się dowiadujemy w dniu 1-go 
czerwca r. b. ajent finansowy koncer­
nu zapałczanego Kreugera przekazał 
Bankowi Polskiemu na rachunek Skar­
bu Państwa drugą ratę 6 i pół procento­
wej pożyczki zapałczanej w wysokości 
około 140 miljonów złotych.

Pierwsza rata pożyczki zapałczanej 
wpłynęła do Banku Polskiego w końcu 
marca r b. i wynosiła 74 miljonów zło­
tych.

Stosownie do umowy z koncernem 
Kreugera druga transza pożyczki zapał­
czanej miała wpłynąć w dn'u 1 lipca r. 
b., jednak termin jej wpływu został przy 
spieszony.

W sprawie przyspieszenia wpłaty tej 
transzy wyjeżdżał niedawno do Sztok­
holmu b. min, skarbu p. Matuszewski.

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI
W POLSCE

Jak  w latach ubiegłych tak i w roku 
bieżącym powstał komitet obchodu 
„Dnia Spółdzielczości" mającągo się 
odbyć w dniu 14 czerwca r. b.

Ruch spółdzielczy znajduje zrozumie 
nie wśród wszystkich sfer społecznych. 
Ministerjum W. R. i O. P. zaleciło pro­
pagandę tej idei przez popularne poga­
danki w szkołach.

Ze strony komitetu poczyniono sze­
reg doniosłych starań, aby uprzystęp­
nić jaknajszerszym warstwom miast i 
wsi poznanie zasad i korzyści wypły­
wających z kooperacji.

Prof. Bartłomiejczyk wykonał barw­
ny afisz który wraz z odpowiednią ode 
zwa zostanie szeroko rozplakatowany.

W dniu obchodu prezesa Rady Spół­
dzielczej p. J. Kwieciński wygłosi przed 
mikrofonem odczyt o spółdzielczości.

K ino tea tr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

JOHN BARRYMORE, MARION NIXON
w najpotężniejszej epopei miłosnej

„GENERAŁ CRACK"
wł. MUZAFILM. NADPROGRAMY.

Ceny miejsc od 5 0  gr. 
UWAGA: W następnym programie wyświe-* 

tlamy: „M ONTE CARLO".

■i*
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B E Z R O B O C I E
(URYWEK POWIEŚCI).

Rózia plunęła na  stalów kę, spoj­
rzała na nią pod św iatło, um oczyła 
w kałam arzu, i wyciągając ram ię na 
całą długość, ugodziła dziewczynę w 
rękę.

—  Prószę odstąpić —  rzek ła  — 
przecież m uszę się rozm achnąć.

Dziewczyna odsunęła się. K oty 
szarpały  tab o re t: gryzły się, m iau­
cząc przeraźliw ie. Kocica k ład ła  się 
na brzuchu i czołgała po ziemi. Gdy 
k o t podbiegał do niej, p rzew racała  
się na grzbiet i b roniła się wszyst- 
kiem i czterem a łapam i.

Rózia m ówiła:
—  W ięc tak : D rodzy rodziciele...
—  R odziciele? — szepnęła dziew ­

czyna. —  Rodzice —
—  Lepiej będzie: rodziciele, a p o ­

tem  — w  imię Ojca, Ducha i Syna 
rozpoczynam  ten  list — D obrze? Już 
niech mi pan ienka nie mówi. Ju ż  ja 
nie takim  pisałam  listy. Z zaw odu 
jestem  nauczycielka...

T eraz Rózia w zięła now y roz­
mach, w yciągnęła i skurczyła ram ię; 
pióro, jak nabrzm iała czernią mucha, 
w irowało nad papierem , aż spadło e- 
nergicznie i n ieodw ołalnie na p ie rw ­
szą linijkę, i pozwoliło, by  w ypłynę­
ła  zeń w ielka lite ra  D. T eraz p rę- 
ciutko, stękając i popraw iając to sie­
bie na  stołku, to papier, to oglądając 
niesforną stalów kę, pisała Rózia d a­
lej.

Po każdem  zdaniu o dk ładała  pióro, 
suszyła atram ent, pow iew ając a rk u ­
szem, i n a rad za ła  się ze służącą.

Jednocześnie m yślała:
—  Pow iedzieć 2# czy 5 0  a

m oże da mi całą-zło tów kę? Nowa —  
ze wsi. Nie będzie śm iała odmówić.

I s tęka  i popraw ia się, aby  p o k a­
zać, jaka ona sfatygow ana jest tą  
swoją odpow iedzialną i in teligentną 
robotą.

W reszcie dostała  50, zab ra ła  swo­
je m anatk i i odniosła je w raz z k o ­
tam i do m ieszkania. W anda już nie 
spała, patrzy ła  w sufit, bez m rug­
nięcia.

Rózia m yślała, że za 50 groszy b ę ­
dzie pół kilo cKleba czarnego i dw a 
kilo kartofli. Szm alcu trochę ma, 
drzew a wczoraj W ładysław  skądciś 
przyniósł —  o h erb a tę  poprosi pan ią 
z trzeciego.

—  Zrobię p lacków  kartoflanych 
dla dzieci. Ty rozpal ogień, żeby był, 
jak przyjdę —  pow iedziała.

Nie m iała już złości do tej W andy, 
a co do ognia, w iedziała, że może na 
niej polegać. W anda lubiła ciepło, 
jak koty, a sam a godzinę mogła sie­
dzieć p rzed  piecykiem , grzać ręce i 
p a trzeć  w płomień.

Było już dobre południe. C iotka 
m yślała, że Kornelji tylko co nie w i­
dać. Zajechała tam  na jedenastą, i

przenocow ali ją, w yjechała o dziesią­
tej, tak  —  pow innaby już być.

W  sieni spo tkała  W ładysław a.
— Zrobię wam  placki —  rzekła. — 

A  może wolicie w ięcej chłeba?
—  Placki, placki! —  w ykrzyknął 

chłopak i w padł do m ieszkania. Był 
tak i m ały i chudy, choć m iał już dzie 
sięć lat. I m iew ał p rzed  w ieczorem  
w ypieki. Pani z trzeciego mówiła, że 
to gruźlica, że w  takiej nędzy dzie­
ciaki zawsze gruźlicą kończą.

— A l e  w takiej nędzy? Czyż
oni są najgorsi? Czy niem a biedniej­
szych? Czy nie m ają swego dachu 
nad  głow ą? Czy często się zdarza, 
aby  przez cały dzień choć chleba nie 
przegryźli?

A  ci co pod m ostem  m ieszkają? 
A  ci co poszczą po tygodniu? I m a­
ło to dzieci w ten  sposób? I czy wszy 
stk ie one um ierają? T eż —  w  takim  
razie  jużby ludzi nie stało!

T eraz  się rozgrzeje — m yśli c io t­
k a  —  te  cienkie nożyny sobie wy- 
grzeje, po tem  się naje —  m oże K or­
nelji porcję mu oddać?

M oże ją tam  nakarm ią? Może jesz­
cze n a  drogę, dla nas, jakieś resztk i 
dadzą? Przecież on krew niak. A le 
czy służbę da, jak obiecał?

G dy w racała , zaczepił ją dozorca.
—  He, pani — te ko ty  mi ze sznur­

k a  poodw iązyw ać zara!
G dy ty lko cio tka m usiała rozm a­

w iać z osobą wysoko postaw ioną, jak 
dozorca, dobra pani, policjant —  za­
raz  głos jej trzą s ł się, i m usiała się 
jąkać.

—  D la-dla-dla-cz-cz-czego? — w y­
szep ta ła  . —  P rz-prz-przecie to chy­
ba nikom u nie szkodzi?

T rzęsła  się cała, bo  nuż k ażą  jej 
k o ty  potopić, ajbo pozabijać —  i tu ­
liła do garbu na p iersi półbochenek 
chleba i to rbę z kartoflam i.

—  A  w łaśnie, że przeszkadza. Pani 
C zeczotko m ów i —  cało godzinę p a ­
trzy ła , jak  te  ko ty  dusiła pani na 
sznurze, i mówi, że to obraza boska, 
m ęczyć stw orzenie, że ona da znać 
do jakiejś opieki..-

—  Do opieki? —  w yszeptała  cio­
cia skam ieniałem i w argam i. ■— A le 
p rzecie  ja nie męczę, skąd, boże 
stw orzenie męczyć. N aw et W łady­
sław  nie wie, co to m ęczyć stw orze­
nie. Tylko u  nas szyba w ybita, to  one 
w yskoczą i p rosto  do piw nicy gospo­
darza. A  gospodarz nie da przecie 
wyjąć —  — i co? I stw orzenie ma 
się tam  na śm ierć zam iauczeć?

—  J a  tam  nie wiem. T a pani da 
znać do policji —  m ów iła. I lo k ato ­
rzy  się skarżą, że wasz W ładysław  
na złodzieja w yrasta. W czoraj dok to ­
row a w idziała, jak  naręcz drzew a 
ściągnął z wozu.

D ozorca odszedł. C iotka wbiegła 
do izby, tu ląc do garbu chleb i k a r ­
tofle. Ogień płonął. Pół naręczy  już 
poszło. T ak  zaw sze z tą  W andą, jak 
zacznie palić, to  może cały  zapas na 
jeden dzień w ym arnow ać.

Dysząc, ob iera ła  kartofle , W łady­
sław  jej pom agał, W anda grzała ręce 
p rzed  ogniem, ko ty  ociera ły  się o 
nogi.

C iotka nic nie pow iedziała.
Co im m iała mówić?
M ożeby okno jakoś deską zabić? 

Że też jej to  wcześniej do głowy nie 
przyszło... I oto pani Czeczotko źle 1,

dla nich usposobiona p rzez te  koty. 
A  przecież do niej to  m iała b iec Ro- 
zalja z pow odu podatku... Lub do 
doktorow ej —  a  te raz  oto. Ach, ten 
W ładysław !

W ychodzi ciocia R ózia z izby, na  
środku podw órza staje, rozgląda się 
po oknach kam ienicy. Różow a sto ra  
p łonie łagodnie na  dirugiem piętrze... 
W idać k la tk ę  z kanark iem  i gałązkę 
palm y.

M oże więc iść do pan i w dow y po 
adw okacie? M oże ona. Zm arło jeł 
dziecko p rzed  dwom a laty . W tedy 
w szystkie u b ran k a  oddała  dla Wład* 
ka. Tak, może ona. Lezie w ięc R ó­
zia na górę, ciężka, poczw am a, czar­
na, jak ropucha, i pokorn ie skrobie 
do bronzow ych drzw i adw okata.

O tw orzyła jej sam a pani. Oj, jak 
wiedzie się Rozalji dzisiaj: pani nie
zatrzaskuje jej drzwi przed  nosem, 
nie p y ta  niecierpliw ie: co znow u?
Anj w ykrzykuje ostro : nie m am  cza­
su! Lecz w oła:

—  O, dobrze, że przychodzicie —  
i wynosi na głębokim  ta lerzu  ca łą  
górę odpadków : skręcona skórka sło­
niny z zupy jest tu, buraczki i k a r to ­
fle, zgarnięte z talerzy, kostka  cielę­
ca, skórk i chleba.

—  Dz - dz - dziękuję pani za dobre 
serce —  m am rocze rozprom ieniona 
Rozalja. Chł - chł - chłopiec w łaśnie 
ze szkoły w rócił. T aki — i uryw a, 
w lepiając w tw arz pani m ałe ślepki, 
poniew aż pom yślała, że może dok to ­
row a już opow iedziała swej p rzy ja­
ciółce o przestępstw ie W ładysław a.

Nie. Jeszcze nie. Napewno. M ożna 
p rzystąp ić  do rzeczy.

(Dok. nast.).

> r
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Z ŻYCIA PARTJl
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W  PIĄ T E K , 5 b. m.

5-go czerwca o godz. 7 p, p. odbędą 
się zebrania na dzielnicach na temat 
„Stanowisko P- P. S. wobec zagadnień 
gospodarczych" (rezolucja gospodarcza 
na XXII kongresie partji):
na Mokotowie referuje tow. prof, dr,

Z. Szymanowski, 
na Czerniakowie ref. tow, Kuczewski, 
na Ochocie ref, tow. Boczkowski, 
na Jerozolim ie ref. tow. Nowicki, 
na Powązkach ref. tow. dr. Miroski, 
na Powiślu ref. tow. Leśniewski, 
na Morymoncie ref. tow. Gruszko, 
na N. Bródnie ref. tow. W torkowski.

STA R Ó W K A ; Godz. 7 n . p o sied zen ie  Ko- 
m ite tu .

CZERN IAKÓ W . G odz. 6  p . p . posiedzen ie  
K om itetu .

PO W IŚLE. Godz. 6 p . p. posied zen ie  K o­
m ite tu ,

M OKOTÓW . O godz. 7 wiecz. (Chocim - 
*ka 23) odbędzie  się kon fe ren c ja  D zieln ico­
w a  n. t.i „S praw ozdan ie  z konferencji 0 -  
kręgow ej i kongresu".

SO BOTA, 6  CZERW CA.

KOŁO NA U CZY CIELI P . P . S. 0  godz. 
7,30 w . w  lo k a lu  D ługa 19 pokój Nr. 10 od­
b ęd zie  się  z eb ran ie  nauczycieli.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

C EN TR A LN A  S E K C JA  TEA TR A LN A  
TUR. (Czerwonego K rzyża 20, pokój 125). 
D ziś o godz. 6 wiecz. odbędzie  się p róba  
sekcji te a tra ln e j pod  kierow nictw em  p. E. 
P o redy , oraz sek c ji p las ty k i,

P IE R W SZ E  PO SIE D Z E N IE  W YDZIAŁU 
W Y K O N A W C ZEG O  C ZERW O N EG O  H A R - 
cerstw a odbędzie się w p ią tek  5 czerw ca o 
godz. 4 popoł., W areck a  7.

O TW O CK A  ORG MŁODZ T. U. R. Dn. 
7 czerw ca b. r. odbędzie  się w ycieczka  do  
S ta ry ch  Św idrów , na k tó rą  zap raszam y tow . 
ttirowców z Wi-szawy. Z biórka w lokalu  
p rzy  u,). K iLóskiego 4 o godz. 5.30 rano.

KU RS IN STR U K TO R SK I. W ykłady  K u r­
su In stru k to rsk ieg o  Podm , Org. M łodz. T. 
U . R. odbędą  się w p ią tek  o godz. 6 popoł. 
w lokalu  Z. Z. K., ul. C zerw onego K rzyża 20,

Ruch ku lt.-ośw iatow y
W YCIECZKA DO AN INA. D zielnica G ro ­

chów  7 b. m. u rząd za  w ycieczkę  to w arzyską  
do A nina.

Z bió rka  od godz. 6 do 9 rano  p rzy  stacji 
ko lejk i G rochów  II, skąd  sam ochodem  p rz y . 
jazd  do A nina. B ile ty  łączn ie  z p rzejazdem  
tam  i zpow ro tem  p o  zł. 1 gr. 50. D zieci do 
la t  10 bezp ła tn ie .

B ufet zao p a trzo n y  w ch łodzące  napoje. 
W stęp  d la  członków  i sym patyków .

Stowarzyszenie więźniów politycz­
nych urządza w dn. 7 b. m.

wycieczkę do Pyr, .
Wyjazd o godz. 8 rano ze stacji kolej­

ki grójeckiej. Cena biletów w  obie 
strony 2 zł, 50 gr. W wycieczce bierze 
wdział orkiestra.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

w  PIĄTEK.
9.55 Przem ów ienie w stępne o znaczeniu 

M iędzynarodow ego Z jazdu  Rolniczego -  
w ygł. p. Z aleski. —  10.00 —  U<00 T fan s . 
m is ia  Z P rag i Czeskiej M iędzynarodow ego 
Z jazdu  Rolniczego. —  11.00 —  11.20 S tresz ­
czenie w języku  polskim  przebiegu uroczy­
stości o tw arcia  Mię-dz. Z jazdu  Roln. —  1140
—  11.55 P rzeg ląd  P rasy . —  11.58 —  12.05 
S ygnał czc„u. —  12.10 —  13.10 P ły ty  gram.
—  13.10 —  13,20 K om unikat P IM -a. —  13.20
— 14.35 P rzerw a. —  14.35 —  14.50 K om uni­
k a t  G łów nego Z w iązku S traży  Poż. —  14.50
—  15.10 K om unikat gospodarczy. —  15.10 — 
15.25 P rzerw a, —  15 25 —  15.45 „S k rzy ­
n eck i"  —  w g). p u łk . H. E ile. —  15.45 — 
15 00 !, oe iun ika t sportow y. — 16.CC — 16.15 
-K ącik  A rty sty czn y  L .S .G ." —  15.15 — 16.25 
-K ąc ik  k ró tk o falo w y ”. —  16.25 —  16.47 P ły  
ty  gram of. __ 16.47 —  16.50 K om unikat Gł. 
B ura  H ydr. —  16.5C —  17.10 L ekcja  języka 
francuskiego. —  i 7.10 _  17.15 P rzerw a. — 
1735 18.00 „Z w ędrów ek po kopaln iach

KRONIKA STOŁECZNA

ru d y  i s re b ra we F ra n c ji"  —  wygł. p. W ik-
to r ' ~  18p ° °  —  19.00 M uzyka, lekka. —  19.00 
—  19.20 Rozm aitości. —  19,20 —  19.40 P ły ty

^  19-55 G ie łd a  ro ln icza. —
20.10 — 20.15 K om unikaty . — 20.15 — 22.00 
K oncert sym foniczny. — 22.00 — 22.15 F e l­
ieton  p. t. „K raj pod n a rk o zą"  — wvgł. t>. 
L. S todolski. -  22.20 — 22.45 P ły ty  gram
22-45 23 00 K om unikaty . — 23.00   24.00
M uzyka taneczna.

„ A T E N E U M " -J E S T  TEATREM 
LUDZI PRACY

22.000.000 OSZCZĘDNOŚCI BUDŻETO 
WYCH.

D ziś odbędzie się sp ec ja ln e  posiedzen ie  
m agistra tu , n a  k tó rem  przedstaw iony  ma 
być p lan  red u k cji tegorocznego  budżetu . J a k  
w iadom o M. S. W ew. w uw rg ach  do b u d że­
tu  zaleciło  dokonąnie  red u k c ji w ydatków  i 
dochodów  w w ysokości 16 i pó ł m iljona  zł. 
S pec ja ln a  kom isja  oszczę lnościow a u zn ała  
za  m o żfw e  sk re ś len ie  12.000.000 zł. zm nie j­
szenie uposażeń  o 15 p rocen t, pozatem  cały  
szereg  innych  oszczędności um ożliw ia m a ­
g istratow i obniżyć b u d że t o 22.000.000 zł.

DWANAŚCIE TYSIĘCY DZIECI BEZ 
MIEJSC W SZKOŁACH.

R ada szko lna  p o siad a  d o k ład n ą  s ta ty s ty ­
kę w y k azu jącą  po trzeb y  w dziedzin ie  sz k o l­
n ictw a pow szechnego w  W arszaw ie. J a k  
donosiliśm y o sta tn io  d la  6600 dzieci dobro ­
w olnie zgłoszonych podczas os a tn iego  za ­
pisu  do szk ó ł pow szechnych b ra k u je  m iejsc 
w  szkołach. Do te j liczby d o d ać  n a leży  jesz ­
cze 2100 dzieci, k tó re  będ ą  n a  jesieni p rz y ­
m usowo w cielone do  szkół w d ro d ze  u rzęd o ­
wej. O gólna ilość b rak u jący ch  m iejsc w 
szkołach  jed n ak  d a lek o  w iększa.

OBIADY DLA BEZROBOTNYCH.
W  ciągu m aja  obyw. kom ite t pom ocy wy­

d a ł  n a  r /k  w ydr. op. społ. 75.429 obiadów 
pracow nikom  fizycznym  i 34.853 obiady p ra

cow nikom  um ysłow ym . Z arząd  wydz. op. 
6poł. postanow ił zw rócić kom itetow i z tego 
ty u lu  62.085 zł.

SZWAJCARSKA OFERTA AUTOBU­
SOWA.

Do W icep rezy d en ta  B orzęckiego zg ło  ił 
się  w czoraj p rzed staw ic ie l szw ajcarsk iej f ir ­
my z p ro pozycją  rozpoczęc ia  p e r tra k ta c ji  na  
tem at sfinansow an ia  au tobusów  m iejskich. 
P rzedstaw ic ie l rep re z en tu je  fabrykę sam o­
chodów (Saurer) i pożyczka u dzie lona  m a 
być w edług p ro je k tu  częściowo w p ostaci 
podw ozi, częściowo w gotówce na cele u le- 
p en ia  jezdni.

OPŁATA SZPITALNA.
W  szp ita lu  żydow skim  zo sta ła  w prow a­

dzona o p la ta  k a n ce la ry jn a  na rzecz m iasta  
w w ysokości 3 zł. od podań, sk ład an y ch  w 
sp raw ach  zaśw iadczeń lekarsk ich , w yd aw a­
nych -a c je n to m  p rzez  zarząd  szp ita la .
POBÓR.

D ziś staw ić  się m a ją  do  poboru osoby p o ­
w ołane d o  p oboru  w r. b. w następ u jące j k o ­
le jności: do k o m isj' Nr. 1 (H uzarska  1)
zam. w dzieln icy  1, kom , 5; do  kom isji N r. 2, 
(H uzarska 1), zam. w  dz ie ln icach  10 i *1 
kom . III , do kom isji N r. 3 (S talow a 73) zam. 
w  dzieln icy  9 k o n . 12, d o  kom isji N r. 4 
(S ta low a 73) zam. w dzielnicy 1 i 2 kom. 
17, do  kom isji Nr. 5 (S ta low a 73) zam . w 
dz ie ln icy  6 i 7 kom . 7, do kom isji N r. 6 
(Stalorąp 73) zam. w dz ie ln icy  15 kom . 10.

WCZORAJSZE WYPADKI
ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

23-Ietnia Iren a  L iszew ska o tru ła  się a d a - 
Iiną.

—  17-letni E ugeajusz  C hojnacki, e le k tro ­
technik  o tru ł się e sen cją  octow ą.

WYBUCH I POŻAR PRZY UL. DZIEL­
NEJ.

W czoraj o godz. 14 p rzy  ul. D zielnej 38 
wrynikł p o ż a r na  fac ja tce  5-go p ię tra  w m ie­
szk an iu  i pracow ni szew ekiej E d w a rd a  B lan 
ken sz te ina . P ra k ty k a n t S tan is ław  U znański, 
z ap a la jąc  m aszynkę spow odow ał wybuch 
sp iry tu su  denaturow anego . Sp aw ca, g a ­
sząc  płom ienie, do zn ał p o p a rzen ia  lew ej rę ­
ki. B lankensztein , p racow nik  jego i p ra k ty ­
k a n t rzucili się  n a  ra tu n e k  lecz p łom ien ie  
ro z sze rza ły  się. N a m iejsce  p rzy b y ły  2 od ­
d z ia ły  straży , k tó re  po p ó łto ragodzinnej 
akc ji p o żar ugasiły . Spaliła- się fac ja tk a , 
część gotowego i surow ego tow aru , oraz  
dach.

WYPADKI SĄMOCHODOWE.

w erzysta najechał na przechodzącą 
przez jezdnię 62-lelnią Marję Ziółkow­
ską przy rodzinie. Staruszkę przeprow a 
dzono do ambulatorium Pogotowia 
gdzie lekarz stw ierdził ranę tłuczoną 
nosa i lewej skroni. Sprawca wypadku 
korzystając z zamieszania — szybko od 
jechał.
WYBUCH I POPARZENIE.

45-letni Wolf Rader, handlarz, sie­
dząc na ławce w ogrodzie Krasińskich, 
podczas zapalania papierosa spowodo­
wał wybuch pudełka zapałek. Poszwan 
kowanego opatrzył lekarz Pogotowia, 
stwierdzając poprrzenie I stopnia p ra ­
wej dłoni.

NOŻEM ZA ODMOWĘ PAPIEROSA.
29-letni S te fan  K o łaczek  ke lner, w raca jąc  

z p racy  o godz. 2 d o  dom u, n a tk n ą ł się n a  
rogu  ul. Pańsk ie j i T w ard e j na  3-ch osob­
ników , k tó rzy  dom agali się pap ie ro sa . K. 
pow iedział, że n ie  m a i odszedł. G dy  zna-

Przed domem Nowy św iat 25 samo- i ?azł *  na rogu “Ji Prostei uslysf 1’ f  klof 
chód najechał orzechodzącą przez jezd- I bleź“ e ,  nim' W raomencle- o b u rz a ł

' się, był uderzony nożem przez jednego znię 21-Ietnią Zofji Polakową.
— Na rogu Dobrej i Bednarskiej sa­

mochód potrącił przechodzącą przez 
jezdnię 17-letnią Gołdę Gombke.
ORGJE ROWEROWE.

Na rogu Solnej i Elektoralnej jakiś ro-

ludzi, k tó rzy  go p rzed  chw ilą zaczepili. 
Poniew aż w  pobliżu  n ie by ło  p o lic jan ta  K. 
p rzy śp ieszy ł k ro k u  i dob ieg ł do  dom u. 
P rzew ieziono go do am bula to rjum  P ogoto­
w ia, gdzie lek a rz  s tw ie rd ził ra n ę  c ię tą  k la t ­
ki p iersiow ej pow yżej serca.

Z E  S P O R T U
LEG JA ZWYCIĘŻA WISŁĘ 1:0 (0:0).
B ram kę d la  Legji uzyska ł N aw ro t w 14 

m in. d rug ie j połow y.

POLONIA PRZEGRYWA Z GARBAR­
NIĄ 0:2 (0:2).

P rzez  cały  czas g ry  G a rb arn ia  m ia ła  in i­
c ja tyw ę i zw ycięży łą  zasłużen ie . B ram ki 
d la  G arb arn i zdobyli Sm oczek i M anrer,

Ł. K. S. — LECH JA 1:0 (1:0).
G ra  rów n o rzęd n a  i sp raw ied liw szy  by łby 

w ynik rem isow y. Je d y n ą  b ram kę zdobył 
H erb stre ich  w  37 m in. po  rzucie  z rogu.

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA LEK­
KOATLETYCZNE POLSKI.

W  niedzielę  w P a rk u  Sobieskiego odbyły 
się drużynow e m istrzostw a w  lekk iej a tle ­
tyce  pom iędzy A ZS W arszaw ianka , L eg ja  i 
Po lon ia. W  ogólnej p u n k tac ji pierw sze 
m iejsce  z a ją ł  A ZS 62 pk t., 2) P o lon ia  50 i 
p ó ł pk t., 3) L eg ja  47 i pó ł p k t., 4) W ar­
szaw ian k a  16 pk t. W yniki techniczne:

S ztafe ta  4 X  00 m. — 1) A ZS 44.1 sek.
S z tafe ta  4X 400 m. —  1) A Z S 3:31.6.
S z tafe ta  3X 1000 m. —  1) AZS. 7:58.6 r e ­

k o rd  polski.
B ieg 5000 m. —  1) Puchalsk i (Legja) 

16:07.6.

110 m. p rzez  p ło tk i —  1) T ro janow sk i 
(AZS) 15.6.

Skok wwyż —  1) T w ardow ski, P ław czyk  
z L o kajsk i po  170 cm.

Skok o tyczce —  1) C hełm icki i P ła w ­
czyk p a  320 om.

Skok w dał —  1) T w ardow ski (AZS) 655 
cm.

R zut k u lą  —  1) S ied leck i (Legja) 11.64 ~i.
R zut dyskiem  —  1) B ran  (Legja) 38.93

m
R zut oszczepem  —  1) Szydłow ski (AZS) 

52.90 m.

W IA D O M O ŚCI ZAGRA NICZNE.

W  ub ieg łą  n iedz ie lę  ro zeg ran o  ca ły  sze ­
reg  c iekaw ych  zaw odów  p iłk a rsk ich , W  m is­
trzo s tw ach  Niem iec H c th a  p o k o n a ła  H am ­
b u rg e r S. V. 3:2, a  M iinchen 60 p o k o n a ło  
H olste in  K iel 2:0. W  Sztokholm ie A rsena ł,

m istrz  A nglji pok o n a ł m iejscow y klub  A1K. 
5:0. W  D usseldorfie  N iem cy Z achodnie  p rz e ­
g ra ły  z N iem cam i Południow em i 4:9. W  W ie­
dn iu  w m istrzostw ach  A ustrji W ienna  p o k o ­
n a ła  S lovan  4:0, N ichelson —  R ap id  1.0, 
A u s tr ia  —  A dm ira  3:3. W  P rad ze  S p a rta  
p o k o n a ła  K ladno  6:1.

F ran cu z  R am ad ier ustanow ił now y rek o rd  
w sk oku  o tyczce : 4,03.

W  m eczu boksersk im  C zechosłow acja  p o ­
k o n a ła  Austrję 6:1.

Nurm i s ta rto w a ł w M onachjum  w biegu 
na  5 kim., gdzie zw yciężył w czasie  15 15, 
2) L echolle  (Finlandja) 15,16, 3) H e lb er (Niem ­
cy) 15,53,6.

Indyw idualne  m istrzostw o E u ro p y  w e flo­
re c ie  zdobył F ran cu z  Lem aim e p rzed  M arzim  
(W łochy).

STAN POGODY
CIEPŁO .

W czoraj w godzinach popołudniow ych  w 
całej Po lsce  pogodnie. T em p era tu ra  o godz. 
14-ej w ynosiła  przec ię tn ie  oko ło  16°.

Przew idyw any  przebieg  pogody: Pom o­
rze, W ielkopo lska, Śląsk, P o d h a le , T a try , 
w yżyna M ałopolska i Po lska  środkow a: p o ­
goda naogół s łoneczna  o zachm urzeniu  u- 
m iarkow anem , m iejscam i m ożliw y p rze lo tn y  
deszcz. Dość ciepło. S łabe w ia try  zachod­
nie i po łudniow o-zachodnie .

M ałopo lska  w schodnia, P odole , W ołyń, 
P o lesie  i W ileńskie: chm urno z w iększem i 
p rzejaśn ien iam i w ciągu dnia, m ożliw e gdzie 
n iegdzie d ro b n e  deszcze. T em p era tu ra  w 
ciągu dn ia  około  20°.

NASZA RUBRYKA
iJ>osxuk<w an e pracy 

PO SŁ U G I na godziny lub jak ie jk o lw iek  
p racy  p o szuku je  m łoda kobieta. W iadom ość: 
P o zn ań sk a  22 m. 62.

STU D EN T PO L IT E C H N IK I prosi o ja ­
kąko lw iek  p racę  Ł askaw e zgłoszen ia  pod 
„J. K." do Adm. „Robotnika",,

ZWIASTUNY
5 M I E R C I

Muchy szerzą niebezpieczne choroby. Roz­
mnażanie się much sprzyja rozwojowi epi- 
demji tyfusu, k tó ra  zanika w okresie zimo­
wym, gdy muchy giną. Celem samoobrony 
należy je wyniszczyć, rozpylając F lit.
F lit niszczy doszczętnie muchy, kom ary, 
pchły, mrówki, mole, pluskwy, karaluchy oraz 
ich zarodki. Rozpylony F lit, aczkolwiek za­
bójczy dla owadów, jest zupełnie nieszkodli­
wym dla ludzi. Łatwy w użyciu. Nie plami. 
F lit nie należy porównywać do innych środ­
ków na owady. Żądajcie żółtej blaszanki z 
czarną opaską, wystrzegając się naśladow- 
niclw.

Rozpylajmy

FLIT
Oryginalny Flit sprzedawany jest wyłącznie w hermetycznie 

zamkniętych blaszankach.

t
T E A T R  i MUZYKA

D ziś  hi tealrecft miejskich
W i e l k i

o g. 8 „Faun i Psyche", Świtezian­
ka” i „Na kwaterze"

Narodow
o g. 8 „Raz, dwa, trzy" i „Komedja 

o człowieku, który redagował ga­
zetę rolniczą"

N o w y
nieczynny

L e t n i
o g. 8 „Dzieje salonu"

T E A T R  „A TEN EU M " (C zerw onego K rzy ­
ża  20). Dziś i codzienn ie  „G ołęb ie  se rce"  
Jo h n a  G a lsw o rth y ‘ego w  w ykonan iu  S te fa ­
n a  Ja ra c z a , M ysłakow skiej, Perzanow sk ie j, 
C hm ielew skiego, D aniłow icza, D ziew ońsk ie­
go, P o red y , S z lc ty ń sk  ego, Ż eleńskiego i in.

T E A T R  W IE L K I d a je  dziś w ieczór na  
korzyść  pow odzian  w ileńskich  p rzed staw ie ­
nie, złożone z trzech  bale tów : „ F a u n  i P sy ­
che", „Św itezianka" i „N a k w a te rze"  pod 
b a tu tą  kap e lm is trza  D ołżyckiego.

W  sobotę  w „ T ru b a d u rze '1 w ystąp i goś­
c inn ie  w p a r tj i  ty tu ło w ej n ak om ity  ten o r 
p o lsk i M ieczysław  Perkow icz, k tó ry  zdo­
by ł sob ie  w ielk ie pow o-lżenie zagran icą . 
P a r tn e rk ą  w ybitnego gościa będzie  p. P la - 
tów na.

W  n iedzielę  w T ea trz e  w Ł azienkach  „O r­
feusz w p iek le" .

T E A T R  NARODO W Y . Dziś i codziennie  
w eso ła  kom ed ja  M olnara  „Raz, dw a, trzy "  
i M. T w aina  p. t. „C złow iek, k tó ry  red ag o ­
w ał g aze tę  ro ln iczą".

T E A T R  NOW Y. Dziś n ieczynny  z pow odu 
choroby M. G orczyńskiej.

TEA TR  LETN I: Dziś i codziennie  K azi­
m ierza W roczyńskiego ..Dzieje salonu".

T EA TR  POLSKI Dziś i codzienn ie  .M ar­
ie tta "  z M M odzelew ską i W ładysław em  
G rabow skim  oraz D om iniakiem . Ja rk o w sk ą , 
L ubieńską i in.

T E A T R  MAŁY. D ziś i ju tro  św ieżo w y­
s taw io n a  i ba rd zo  gorąco  p rzy ję ta  p rzez  p ra ­
sę  i pub liczność kom edja  ang ielska p. t. 
„P ierw sza  Pan i F ra z e r" , w k tó re j n iep o sp o ­
lity  tryum f odniosła  M arja  P rz y b y łk o -P o to c- 
k a  w ro li głów nej.

T E A T R  NOW OŚCI d a je  dziś i ju tro  p rze- 
pnęk n ą  op ere tk ę  żyw y film  „W ik to ria  i jej 
h u zar"  z ud z ia łem  p a ry  a rty s tó w  op. lwow- 
sk :ej F o n ta n ó w ry  i R uszkow skiego. N ad to  
g ra ją  J .  K ulczycka M W aw rzkow icz, K. 
D em bow ski, W . Szczaw iński, M. T a trz a ń ­
ski J ,  Redo, p rzy  pu lp ic ie  dyr. J .  H irszfeld .

T EA TR  ,,QU1 PR O  QUO". —  „P an ie  m i­
ni- trze !"  to  ty tu ł  p rzeg ląd u  ra jz a b a w n ie j-  
s^ych skeczów, w esołych p > se n e k  i hum o­
rystycznych  scenek, k tó re  w w ykonaniu  J a -  
rossyego, D ym szyny, G ń-sk ie j, T erne, ś l ą ­
sk ie j, lym szy , F u k 'a ,  Law ińskiego, Tom a i

! ir„ tw orzą  ca ło ść  n iezw y k łą  i im ponu jącą  
szam pańskim  hum orem .

T E A T R  „M O RSK IE OKO". J a sn a  3. Dziś
i codzienn ie  now a sen sacja  rew jow a p. Ł 
„M iljon z ło ty ch "  z P og o rze lsk ą  i K ru k ó w .

j skim.

j T E A T R  „W ESO ŁY  W IEC ZÓ R ". DzU i c o .
dzienn ie  p rzeb o jo w a  rew ja  „K ocha?  L u b i?  
S zan u je?" . W idow nia  „W eso łego  W ieczoru" 
codzienn ie  jes t w y p rzed an a  do o sta tn iego  
m iejsca. B ile ty  zo sta ły  ponow nie  zniżone.

T E A T R  „A N A N A S". Dziś i codzienn ie  w 
ogródku  rew ja  „K obieta, w ino i śp iew " z u* 
dz ia łem  całego  z e s p o lą

T EA TR  R E W JA  „M IG N O N ". D ziś „Z m ia-
1 n a  d ek o rac ji" , re w ja  hum oru  i śm iechu w
1 16 obrazach .
i DO ROCZNE PO PISY  U CZNIÓ W  I A B ­

SO LW EN TÓ W  W Y ŻSZEJ SZKOŁY M U ­
ZY C ZN EJ IM. CHO PINA . T egoroczne  p o p i­
sy  o d b ęd ą  się, jak  zw ykle, w  sali F ilharm o- 
nji w  n ied z ie le  7 ł  14 b. m. od  godz. 11,30 do 
godz. 14. U dz ia ł w pop isach  przy jm ują  k lasy  
w irtuozow sk ie  prof. M ichałow skiego, M i­
chałow icza, Sm idow icza i Żuraw lew a, k lasa  
śp iew u prof, W ac ław a  B rzezińskiego, k a m i-  
ra ln a  prof. B in en ta la , o rk ies tro w a  prof. Ś le- 
dzińskiego i ch ó ra ln a  prof. W iechow skiego. 
W y k o n an e  z o stan ą  a rcy d z ie ła  lite ra tu ry  
k lasycznej i rom an tycznej oraz  szereg  u tw o ­
rów  w spółczesnych .

‘  „NOC W  W E N E C JI" W  O PERZE. W  n a j­
b liższych  dn iach  u k aże  się n a  scen ie  te a tru  
W ielk iego  p rześliczn a  i g łośna  o p e ra  J a n a  
S trau ssa  „Noc w  W enecji" . P ięk n y  te n  u- 
tw ó r genjalnego „ k ró la  w alców " zo sta ł na  
now o o p racow any  m uzycznie p rzez  w ied eń ­
skiego kom p o zy to ra  E ry k a  K om golda. N ow y 
te k s t polski n ap isa ł E d w ard  D om ański.

IN T E R E S U JĄ C Y  KO NCERT. W  d n iu  
ju trze jszy m  odbędzie  się ko n cert zwycięs- 
ców konkursu  głosow ego „W ieczoru  W a r­
szaw skiego". K oncert te n  odbędzie się w 
sa li K o n serw ato rju m  o godz. 8-ej w ieczo­
rem  i zostan ie  po łączony  z u roczystym  ro z ­
dan iem  n ag ró d  w postaci z ło tych  i s re b r­
nych  żetonów  zw ycięzcom  tego  konkursu .

B ile ty  nabyw ać m ożna w d n iu  d z is ie j­
szym  w następ u jący ch  punk tach  sp rzedaży : 
w k asie  zam aw iań  tea tró w  M iejskich  (O r­
bis) M arszałk o w sk a  98, w b iu rze  „ Ica r w 
gm achu ho te lu  E uropejsk iego , w sk lep ie  z 
n u tam i Z. G rąbczew ski p rzy  ul. K rak o w s­
k ie  P rzedm ieście  1 od godziny 7-ej w ieczo­
rem  w k asie  K onserw atorium .

G W IA Z D Y  W  „B A G A T E L I". J u tro  w 
te a trz e  B agate la  in au g u rac ja  sezonu  te a ­
tra ln eg o  w ogrodzie. W ie lk a  re w ja  a rty s tó w  
Z A. S. P. p- t.: „G w iazdy  w B agate li" . W  
program ie śpiew, tan iec , a k tu a ln e  sketche.

f l l a c e  od 5 groszy pod 
s W 'arszaw ą n a  spła ty  
dw ule tn ie . H o ża  1--2 , 
te le fo n  8-52-93. 650
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Z ŻYCIA CZERWONYCH HARCERZY
GRY I ZABAWY NA ŚWIEŻEM POWIETRZU, W WODZIE

I NA SŁOŃCU
Wiosna i lato są najpiękniejszym 

czasem w życiu chłopców i dziewcząt 
robotniczych, zorganizowanych w 
gromadach czerwono - harcerskich. 
Jest to okres zamiejskich wycieczek, 
leśnych obozów i przygód. Tu urze­
czywistniają się chłopięce, roman­
tyczne sny, tu wyładowują dzieci swą 
fantazję, pęd do swobody i własnego 
tworzenia.

Czerwone Harcerstwo daje natu­

ralne ujście popędom i skłonnościom 
swych wychowanków, daje zaharto­
wanie fizyczne, odporność na trudy i 
umiejętność radzenia sobie w potrze­
bie. Pozatem czerwoni harcerze o- 
bracają się w zdrowej atmosferze kla­
sowo - robotniczej. Wychowując się 
na najszlachetniejszych ideałach pro­
letariatu, wyrastają na bojowników 
Socjalizmu.

ii|s

■
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sce-Nasze obrazki przedstawiają __
ny z życia czerwonych harcerzy. Na 
wycieczkach sami sobie radzą: roz- 
bijają namioty, gotują i ,t. d.

W  gorące dni najmilsza zabawa w

25-LECIE ŚMIERCI 
IBSENA

tre t zmarłego prem jera 
Mullera.

wodzie. Oto łódka, wiosłowano. przez 
silniejszych .harcerzy, przewozi młod­
szych, słabszych harcerzy. Na innem 
zdjęciu widać znów grupkę kąpią­
cych się dzieci, dzg.

Kilka dni temu upłynęło 25 lat od 
śmierci słynnego dram aturga norwe- 

j skiego Henryka Ibsena.

Z Kongresu Niemieckich 
Socjalistów

Obok mównicy widać olbrzymi por-
tow. Hermana

POMNIK ‘AMUNDSENA
W MEDJOLANIE

W Medjolanie wybudowany został po­
mnik ku czci Amundsena, k tóry  zginął 
podczas prób ratow ania nieszczęsnej 
ekspedycji Nobilego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

OLBRZYMIA DEMONSTRACJA PRZECIW  
TRAKTATOW I W  TRIANON

i

W Budapeszcie odbyła się ostatnio 
olbrzymia demonstracja przeciw trak ­
tatow i pokojowemu w Trianon, który

pozbawił W ęgry większą część ziem na 
korzyść Rumunji i Czechosłowacji.

SAMOLOT W YSTRZELONY W  P R Z E S T W O R Z A

<• v. ------

W Farnborough, w Anglji, dokonano 
z powodzeniem próby wyrzucenia z ka- 
tapulty  o sile 4000 koni mechanicznych 
samolotu do bombardowania, wagi oko- 
do 9 ton. Samolot wyrzucony w powie­

trze w ciągu 2 sekund osiągnął szyb­
kość 50 mil na godzinę. Po dokonaniu 
lotu nad miejscowem lotniskiem sam o­
lot wylądował zupełnie nieuszkodzony.

W Y S T A W A  MORSKA W  DOLINIE SZW A JC A RK IEJ

Zorganizowana staraniem  Ligi Mor- 
sk 'ej i Rzecznej wystawa m orska w Do­
linie Szwajcarskiej obrazowo ilustruje 
bogactwo i kulturalny dorobek naszych 
ziem pomorskich. Zarząd wystawy wy­
budował u zbiegu Al. Ujazdowskiej i ul.

Chopina p ękny model latarni morskie}, 
k tóra o zmierzchu płonąc kolorowemi 
światłami jest prawdziwą ozdobą głów­
nej arterji spacerowej stoli ;y  — Alei 
Ujazdowskiej.

urna

DZIECKO ULICY
Drzwi poczekalni otwierają się raz 

po raz i , mała chłopięca główka cieka­
wie zagląda do gabinetu. Drobna, ruch­
liwa postać nie może ustać spokojnie 
na miejscu, a bystre czarne oczki szyb­
ko przebiegają wszystkie kąty, jakby 
pragnęły, przeniknąć odrazu całą za­
wartość wnętrza.

Z cienkich ust ściągniętych charak­
terystycznie, nadających twarzy dziec­
ka wyraz dziwnie dojrzały, pada niepo­
wstrzymany potok zapytań chaotycz­
nych, bezładnych. Niby łódź zagubiona 
pośród rozhuśtanych fal, błąka się w ich 
powedzi jedno pytanie natarczywe, wy­
jęte z pod serca, domagającego się 
opieki, wyłonione z mózgu dziecka, za­
troskanego o swój los: ,,Czy będę umie­
szczony w zakładzie?"

Leonek był sierotą i nie pam ięta oj­
ca ani matki. Zaledwie od ziemi odrósł,

a już ma swoje doświadczenia życiowe. 
Z jednego internatu uciekł, bo było nie­
dobrze, z innego usunięto go za różne 
wybryki. Mieszka u ciotki, a oto ku 
jej rozpaczy wydalono go ze szkoły za 
szereg kradzieży i zamęt, jaki w ytw a­
rzał swym nadmiernym tem peram en­
tem i paplaniną bez końca.

Odtrąconego przygarnęła ulica. Ucie­
kał od r.udy i bezczynności i rzucał się 
w wir ulicy, błąkając się do późnego 
wieczora. Niesyty wrażeń umysł, ruch­
liwy i przedsiębiorczy, znajdował tutaj 
bogaty teren do poszukiwań. Tutaj czuł 
się w swoim żywiole. Ze swych wycie­
czek w racał podniecony, z kieszeniami 
obładowanemi drobiazgami i łakocia­
mi, k tóre udało mu się wyłowić ze stra­
ganów i sklepików. W tym celu spo­
rządził sobie naw et długi kij z hakiem, 
którym zdobywał upragnione przedmio­

ty, pozostając w cieniu niewidzialny. 
Gdy poszkodowany dostrzegał swą 
stratę, Leonek już był daleko. Kradzie­
że Leonka staw ały się coraz zuchwal­
sze; ani sąsiad ani szewc i p iekarz nie 
byli przed nim bezpieczni. W yrastał 
nagle jakby z pod ziemi i znikał, jakby 
się w ziemię zapadał. A kiedy ciotka 
w bezsilnym gniewie groziła mu, że ile  
skończy, wołał przerażony: „Oddajcie
mnie do zakładu, bo zostanę bandytą".

Miał towarzyszy z którymi do współ- 
ki prowadził zyskowny proceder. Z 
takimi o to  wspólnikami udał się Leo­
nek na wyprawę. Ulica była bezdenną 
kopalnią, można z niej było wydobywać 
skarby o jakich się nikomu nie śniło. 
Trzeba było tylko patrzeć i szukać Szli 
sobie z minkami niewiniątek, gdy tuż 
przed nimi „dziwnym trafem " jakiś pan 
zgubił „portfel". Leonek pochwycił go 
pierwszy. W yglądał zeń dziesięciozło- 
towy papierek. Chłopcy wyrwali mu

go z ręki, oszukali go haniebnie, zabie­
rając zdobycz dla siebie. Leonek jest 
wzburzony do głębi. Je s t wstrząśnięty 
nieuczciwością wspólników, którzy za­
wiedli jego zaufanie. Za to  powinni być 
surowo ukarani. Leonek nie poczuwa 
się do żadnej winy, on wołał pana, 
chciał oddać „portfel", cóż miał zrobić, 
jeżeli pan go nie słyszał?

Drobną postacią, przewijającą się 
zręcznie wśród tłumnych ulic, zwrócił 
na siebie uwagę. W łaściciel składu ap­
tecznego zaofiarował mu pracę. Ni stąd, 
ni zowąd znalazł się Leonek na stano­
wisku chłopca do posyłek. Strzegł pil­
nie swej tajemnicy przed ciotką, w yda­
jąc pieniądze według swej woli.

Małemi niestrudzonemi stopami, wy­
zierającemu żałośnie z podartego obu­
wia, przebiegał miasto wzdłuż i wszerz, 
bystrym wzrokiem docierając do naj­
odleglejszych krańców. Maleńki dzie­
więcioletni posłaniec... Pryncypał po­

w ierzał mu nawet większe sumy i ni­
gdy Leonek nie nadużył jego zaufania. 
Ruch, nadzieja zarobku, praca pochła­
niała go całkowicie.

Co innego w składzie „aptecznym. 
Tam nie potrafił oprzeć się pokusie. 
Pudełka, flakoniki d słoiki znikały w je­
go kieszeniach. Spostrzegłszy, co się 
święci, pryncypał wyrzucił Leonka.

Zanim rozstrzygnie się los Leonka, 
upłynie dużo czasu. I niewiadomo, czy 
miejsce w zakładzie wychowawczo-lecz- 
niczym się znajdzie. Tymczasem ulica 
pogrąży go ostatecznie w otchłani zła 
i zepsucia. A później otworzą się przed 
Leonkiem bramy więzienia.

Bo o ile prosta i krótka jest droga do 
więzienia, o tyle daleka i zawiła jest —- 
do zakładu wychowawczego.

Irena Dewicz

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7.
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